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W l . t n O l O S C I  KR AJ OWE .

B e r l i n .  Naj. Pan raczył udzielić ministrowi stanu B o t h e r  order 
orła czarnego.

Process przeciw Polakom.
S z e ś ć d z i e s i ą t e  d z i e w i ą t e  p o s i e d z e n i e  d. 15.  L i s t o p a d a .

Prezes powołuje Jraw kow skiego  przed kratki.
*41.

Mikołaj TrawkoMskl liczy lat 26, w yznaje rełigią knloli 
cką i urodził się we wsi pod  Kaliszem, ( id y  w M arcu  1842. roku  do 
wojska rossyjskiego nnał być w ziętym , zbiegł do Pruss. W  jesieni r 
1844. przyszedł do P oznan ia ,  gdzie u ślósarza A ndrzejew skiego miał 
r o b o tę ,  aż do aresztowania sw ego ,  które 8. L istopada nastąpiło J a k  
juz  przedstaw iono przy B urchardz ie ,  T raw kow ski w ezw ał spó łoskarzo  
nego Ludw ika  B u rch a rd ta ,  aby  do spisku przystąp ił ,  zaprow adził  -o  do 
exekutora mag.sfratu T ro jan o w sk ie g o ,  aby  go przy ją ł  do spisku i bvł 
o b e c n y ,  gdy  go przysięgą zobowiązano.

Kilka dni później o d b y ło  się zgrom adzenie spiskowych p rzy  moście 
za kościo era bernardynsk .  w Poznaniu, o k tórym  wyżej przy Burchardzie  
m ow a była; oskarżony  równie  na tera /.gromadzeniu się zna jdow ał T akże  
p rzy  innej sposobności oska rżony  spółoskarzonem u Burchard tow i ośw iad­
cz y ł ,  iz sam do związku należy i u T r o j a n o w s k i e g o  sk ładał  p r z y s i ę g ę  
d o d a j ą c  iz cE.cc b.yc c z v o n v n i  p r z y  p o w s t a n i u ,  iz i n n y c h  d l a  ( e go  i i a m a  
w i a ł  i w c e l u  złożenia p r z y s i ę g i  do exekutora T ro janow sk iego  prowadził 
W  istocie usiłował czeladnika sto larstwa J a n a  C h lebow skiego  pozyskać 
Je d n eg o  dnia p rzed  św. Michałem 1845. roku  stawił się w pomieszkaniu 
tegoż, w yw oła ł  go na p o dw órze  i powiedzia ł mu, żeby w sobotę w domu 
zos ta ł ,  gdzie Chlebow ski także na powstanie podpisać się może. ( id y  
Chlebow sk i nadm ienił ,  ze  ̂ to g ło p s tw o ,  oskarżony  odpow iedzia ł iż iuż 
w ięcej niz 500 się podpisało. ’ '

Trawkowski uznaje stosunki osobiste swe podane w akcie oskarżenia 
za zgodne z prawdą, a |e resztę faktów zaprzecza. Prezes zwraca jego 
uw agę ,  ze to zeznali przeciw niemu Burchardt i Chlebowski; obżałowany 
na to oświadcza, ze obadwaj poczynili swe zeznania ze zemsty, Burcharda 
wypoliczkował, a przeciw Chlebowskiemu świadczył,  jako kradł

Stolarczyk Chlebowski przywołany występuje i powiada, że nie wie 
mc o kradzieży. l y l e  tylko słyszał od Burcharda, że żył w nieprzyiażni 
z obżałowanym. Oprócz tego Burchard opowiadał mu w więzieniu razem 
z nim siedząc, ze on (Burchard; należał do sprzysigźenia i składał przysię­
gę. Obżałowany iraw kow sk i przyszedł pewnego dnia do niego i rzekł: 
masz się podpisać, a pozmej dowiesz się więcej, nie powiadał zaś, że miał 
się na rewolucyą pisać. Prezes oświadcza, że dawniej zeznał, iż się doro­
zumie wał,  ze na rewolucyą miał się podpisywać, na to odpowiada obź : 
tegom nigdy me powiedział. Odczytano dawniejsze zeznania, na to odpo- 
w iada: me mówiłem mc o rewolucyi,  tylko zeznałem, iż mi powiadał ob- 
źałowany o podpisaniu się 5 q q  CZj | i  5000  osób. Świadek podprzysiągł 
dzisiejsze zeznanie.

Potem odczytano zeznanie świadka Andrzejewskiego ślósarza w Pozna­
ni u;  według tego zeznania Ludwik Burchardt dawniejszy jego uczeń odzna­
czał się złośliwością, gotów był czynić podania fałszywe z zemsty na Traw- 
kowskiego, który także był czeladnikiem u niego.

. ̂ ttfcryelski liczy lat 25 ,  kato lik , czeladnik śló 
sarstwa. V jesieni poróżnili się czeladnik ślusarstwa i zbieg polski 
w  szynkowm  S tojanowskiego w Poznaniu. O sk arżo n y  ośw iadczył pier- 
w sz e m u , z g z nnn się chce zgodzie 1 życzy ,  a bv Rychliński 
wstąpił do łowa ystw a którego  sam oskarżony  jest członkiem i które

o  celu tego towarzystwa „ , k ™  £
“ k — ‘  " ie " •* “  j" K d \o "  ,P olak  Rychlin k e 1 po skie serce mieć m usi,  a  tak  milczącym jak

drugie osoby, które uczestnikami są tego towarzystwa m,ltZ,Cjrni ’ 1 
Robią teraz z c°  chcą, nie m ożna tego znieść, wkrótce

musi b yc inaczej. Społoskarzonem u L udw ikow i Burchardt przyznał

się oskarżony wprosi,  że należy do zwi-.?L„ : a „
że pod golem niebem przysiągł i że naczelni™ Powsta“ la\  ° P o w <adał: 
niebem przysięgali. * - ^  spisku także pod gołęm

o s k a u o n y ^ u r c h a n l  * 0

w ybuchu  powstania chcieli działać. J u ż  p rz e d s ta w io n o 1 7 '  P 
cha rdz ic mowa b y ła ,  że oskarżony  w P a ź d z ie rn ik u l8 4 %  8 7  °i B "J" . 
toczydło  z warsztatu  Andrzejewskiego pożyczy ł  i na niem ż J W r h °
1 innymi w nocy  puginały  ostrzył ,  k tó rych  spiskowi p rzy  „ 7 ,  “
chcieli używ ać. O skarżony  im przytem  i  książki coś czyta ł co do vo 
wsiania miało pobudzać .  T akże  . we warsztacie T raw kow sk  em^i i Rur" 
chardtow, z książki czytywał, jak fortecę zdobyć  i oręże dostać W z y w a i  
niekiedy Ludwi ka  B urchard ta  aby  z nim do m łyna św. J a  k i e 'o  szedł 
O pow iada ł  ze czeladnik pierwszy lego m łyna Essman i e k s e k u t o r T r o ­
janowski,  będą p iz y  pow staniu  dowódzcami. O n i i o soby  do spisku

latSŁ8; ^ ; 9 w młjn,e ś,v-Janskim-cze,adnik p odffi"
G dy  B urchard t  nie chciał z nim iść, mówiąc że należy  do T ro ja n o  

wsk.ego oświadczył mu oskarżony, że lo wszystko jedno ,  bo  p ie rw szy  
czeladnik 1 T ro janow sk i należą do jednej party i i w szyscy razem postą­
pią. Z oświadczeń oskarżonego B urchard ta  dalej się dowiedzia ł iż pisał 
do swego brata me daleko  gran icy  francuzkiej ,  jak się w yraża ł  (W P a d e r ­
b o rn ie )  p rzebyw a jącego ,  aby  czem prędzej pow róc ił  i miał udział w  re

«maika: ojczyzna..
znaczy

. «matka niebezpiecznie chora »
lyle znaczy co:

“ rew olucyą  ma w kró tce  się zacząć .. 
a w yraz :  ’  ’

mnatka jest zdrowa.. — rewolucyą się zacznie chociaż i ty nie 
przy będziesz. — *

Brat oskarżonego  Korneliusz G abryelsk i w istocie pow rócił  także 
z I a d e rb o rn ,  gdzie eks .min zlozył oko ło  now ego r. 1846 do P m .n , , ; ,
1 imał potem udział w przedsięwzięciu 3. M arca 1846 r.

Nakoniec oskarżony  czasem wieczorem chodził dó  c, .„ , i  ~ • o,
janow skiego  na C h w a ł k o w i e  gdzie kilku s p ó ł E o u . h ’f i S L  *  

Obżałowany oświadcza ze wszystkie obwinienia zamieszczone w akcie 
oskarżenia Są fałszywe. Rychlickiego n.ezna, z Essmanem nigdy nie roz­
mawiał, Burchardowi żadnych nie udzielał wiadomości

Źychliuski przywołany oświadcza, że nigdy nie rozmawiał z Burchar­
dem o rewolucyi, nie wspominał przed nim o swym bracie Kornelim Ga- 
oryelskim. Nie przyjechał brat jego Korneli do Poznania dla rewolucyi 
a e miał zamiar ożenić się i wspierać swoją matkę żyjącą w Poznaniu.

*43.
Adolf C l i l i  liski, liczy lat 24, katolik, czeladnik ślósar 

stwa i nic jest żołnierzem. »iosar-
Powiedział ślusarczykowi Ludwikowi Burchardtowi, że należy fik  

ze do tajnego związku. Burchardt widział go także na zgromadzeniach  
Kilku wspołoskarzonych za pośrednictwem exekutora magistratu Troi* 
nowskiego w szynkowni Stojanowskiego odbytych  i dowiedział sie od

z a p r o w a d z a n y  PniSk' "  W‘ kS‘ Poznańsk,em miał z w a lo n y  i po lsk i

T akże  i inne o so b y  usiłował dla spisku pozyskać  W  ten sposób  
w ezwał dacharza Konstantego Pajew skiego, a b y  z niin do Trojanowskie­
go poszed ł,  m ów iąc,  ze lam się dalszych rzeczy  dowie

Innych  w celu ich zobow iązania przysięgą istotnie do  T ro jan o w sk ie ­
go prowadził.  J a k o  jego m ajster ślósarz J ó z e f  Lipiński, tak też o ska­
rżo n y  częściej podrożę w prow iucy i odbyw ał,  zapewne w  interesie spisku.

G d y  w spółoskarżony  czeladpik mularstwa Stanis ław A ndrzejew ski 
został a resztow anym , p rzyszed ł Źychliński z dwiema inneini osobam i do 
K ata rzy n y  B rodow sk ie j ,  zapew ne  aby  o aresztowaniu A ndrzejewskiego 
bnzszch wiadomości zasięgnąć. G d y  tam Józefę  M adajewskę sp o s t rz e ­
gł1, mówili: »>ze tu  mc nie chcą  m ówić, bo  ta  kanalia m ogłaby  ich zdra­
dzić; przez jej zdradę Andrzejewski i Pajewski zostali tak ie aresztow ania



O b ża łow an y  zaręcza ,  źe n igdy nie zos taw ał w  stosunkach z B urch a r­
dem , n iezna ł wcale T ro jan ow sk ieg o  i p ie rw szy  go raz widzi.  O zejściu 
się w  S tojanow skiego  szynkow ni także nic nie w ie ,  od ro k u  1 8 4 3 .  należy 
do  to w a rz y s tw a  w strzem ięźliw ości ,  nie  chodził do żadnej szy n ko w n i i nie 
b y ł  n igdy  w Sto janow skiego  szyn ko w n i.  Z Pajewskim nie miał żadnej zna jo ­
m o śc i ,  lubo u jego  szw agra  b y ł  wT nauce ,  z tego też pow o du  nie zosta­
w a ł  z nim w żadnych  s tosunkach. Gdy prezes w spom niał m u ,  że owe 
podania  zasadzają się na daw nie jszych  zeznaniach B u rcha rd a ,  o d po w iada :  
pew nego  dnia p rz y b y ł  do w arsz ta tu  Lipińskiego człowiek je d e n ;  w  tym  
w arsztacie  pracow ałem  z polecenia ślósarza A ndrzejew skiego . Bo owego 
człow ieka p rzem ów iłem  przez p a u , a inni czeladnicy powiedzieli m i ,  że to 
ty lk o  uczeń, k tó re m u  nie wolno mówić pan lecz ty , źe powinien mu zrzucić 
czapkę z g ło w y ,  co tez według z w y c z a ju ,  uczynić musiał. Na co uczeń 
ten  p o w ie d z ia ł :  póki życia m e g o ,  tego ci nie zapomnę. Dziś ju ż  sobie 
p r z y p o m n ie ć  nie może, czyli ó w  uczeń b y ł  obecnym Burchardem .

Dałćj jako  świadek w y s tęp u je  dacharz Pajewski. O św iadcza ,  źe raz 
k łó c i ł  się Z ob źa ło w a n y m , źe w S o n n enb u rg u  czyniąc zeznania przeciw  
obźa ło w an em u  nie by ł  p rz y  zm y s łach ,  nie w ie ,  czyli obża łow any od b y ­
w a ł  p o d ró że ,  czy znał e x ek u to ra  T ro ja n o w sk ie g o ,  czy w z y w a ł  go ,  aby 
razem  poszli do T ro jano w sk iego .  Dawniej został zm uszony  do podobnych  
z e z n a ń ,  in spek to r  Schu lz  grozi ł  m u ,  źe jeżeli tego nie zezna ,  to  p i ę t n a ­
ś c i e  l a t  m u s i  p o s i e d z i e ć  w  w i ę z i e n i u .  Od świadka tego odebrano 
p rzys ięgę .

944.
J a i l  K w i c i ’S f e i j  liczy lat 2 2 ,  k a to l ik ,  i d o  w o js k a  nic n a leży .  

O d  k o ń c a  r o k u  1843 p r z e b y w a ł  w P o z n a n iu ,  gdzie  n a jcz ę śc ie j  s łu ż y ł  za 
a ro b k a .  J e d n e g o  dnia  o k o ło  S. M icha ła  r. 1845 w e z w a ł  o s k a r ż o n y  ro -  
o tn ik a  K a s n e r a , a b y  z nim szed ł .  K a s n e r  m n iem a ją c ,  źe m u o s k a r ż o n y  

c h c e  d ać  r o b o t ę ,  o ś w ia d c z y ł  się też g o ló w .  O d w ie d z iw s z y  w p r z ó d  szyn  
k o w u ią ,  m ó w ił  Z w ie r s k i ,  p ó jd z ie m y  d o  n a szego  pan a  a ty  z ło ży sz  p rz y  
s ięgę  na  p is to le t .  N a  p y tan ie  K a s n e r a .  na  co  ma p rz y s ię g a ć ,  o d p o w ie  
d z ia ł  o s k a r ż o n y :  »czy je s z c z e  nic nie s ły sz a łe ś ? «  a na p o w tó r n e  z a p e w ­
n ien ie  K a s n e r a ,  że n ic  n ie  s ły s z a ł ,  o d p o w ie d z ia ł  o s k a r ż o n y :  jak  d o  pan a  
p r z y j d z i e s z ,  to  się d o w ie sz  o  co . P o p r o w a d z i ł  p o tem  K a s n e r a ,  k tó r y  
o ś w ia d c z y ł ,  że  g o tó w  d o  p rz y s ię g i ,  p rz e d  d o m ,  w  k tó r y m  c x c k u to r  m a ­
g is t r a tu  T r o ja n o w s k i  m ieszkał i w s z e d ł ,  w ró c i ł  j e d n a k  z a raz  m ó w ią c ,  źe 
o b o w ią z a n ie  p rzy s ię g ą  n as tąp ić  nie m o ż e ,  p o n iew a ż  N iem cy u p a n a ,  i 
z a m ó w ił  K a sn e ra  na d w u n a s tą  g o d z in ę ,  o  k tó re j  miał zn ó w  p rzy jść .  Kas 
n e r  p r z y r z e k ł  t o ,  j e d n a k  nie stanął.  D ru g ie g o  d n ia  żąda ł  K a s n e r  sam o d  
o s k a r ż o n e g o ,  a b y  go  d o  p a n a  p o p r o w a d z i ł  w ce lu  z ło ż e n ia  p rzysięgi.  —  
O s k a r ż o n y  z  p o c z ą t k u  się w z b r a n i a ł ,  p o te m  go  i je s zcz e  je d n e g o  c z ło  
w i e k a ,  k t ó r y  d o  n ich  b y ł  p r z y s z e d ł ,  d o  m ieszkan ia  e x e k u to r a  T r o j a ­
n o w s k ie g o ,  a to  b ez  wszy s tk i ego  d o  p o k o j u  na l ewej  s t r oni e  m ieszkan ia  
p r o w a d z i ł .  T r o j a n o w s k i  je szcz e  leżał w  ł ó ż k u ,  wz i ą ł  pan tof l e  i sp o d n ie  
n a  s ię ,  p y ta ł  s ię ,  k tó r a  g o d z in a ,  p o c ze tn  zaczą ł  p o  p o ls k u  o tern  m ów ić ,  
i e  są p a n o w ie  b o g a c i ,  p r z e d  k tó r y m i  m uszą  k a p e lu s z e  z d e jm o w a ć ,  czy 
t o  sp ra w ie d l iw ie  i czy l i  oni nie m ogą  mieć się też  lak  d o b r z e ,  jak  tam ci?  
W  ty m  ce lu  m a b y ć  z r o b io n a  re w o l t tc y a .  ( i d y  K a s n e r  i t o w a r z y s z  o s k a ­
r ż o n e g o  o ś w ia d c z y l i ,  źe są g o to w i  p r z y s tą p ić  d o  s p i s k u ,  s taną ł T ro ia  
n o w s k i  p r z y  s to le  ś r ó d  i z b y  s to ją c y m ,  k aza ł  o b u  p rz y s tą p ić ,  w y ją ł  z s z u ­
f l a d y  p i s to l e t ,  p o ło ż y ł  go  na  s tó ł  o ś w ia d c z a ją c ,  iż na t a k o w y  jmają p r z y ­
s ięg ać .  K a z a ł  im p o te m  p o ło ż y ć  pa lec  d ru g i  i trzeci p r a w e j  ręk i na pi 
s to le t  i p rz y s ię g ę  p o w ta r z a ć  za  nim. T a k  się s t a ło ;  T ro ja n o w s k i  p rze  
p o w i a d a ł  im p rz y s ię g ę  a K a s n e r ,  k tó r y  so b ie  n ad a ł  n a z w isk o  N a w r o c k ie ­
g o ,  i d rug i  c z ło w ie k  p o w ta rz a l i  s ł o w o  p rz y s ię g i ,  k tó r y c h  treśc ią  b y ło ,  źe 
b ę d ą  p os łu sz n i  i w ie rn i ,  i nic  nie w y d a d z ą .  —  Z w iersk i  s iedzia ł  p o d c z a s  
w y k o n a n ia  p rzys ięg i  na k rze ś le  p rz y  s to le ;  p o  w y k o n a n iu  p rzys ięg i uści 
s k a ł  i c a ło w a ł  ich T r o j a n o w s k i ,  d a ł  im p ra w ą  r ę k ę  m ó w ią c ,  źe te r a z  są 
b raćm i.  N a  tern się z a k o ń c z y ło  p r z y j ę c ie  ich d o  zw iązk u .  K a s n e r  w te d y  
s t a r a ł  się ta k ż e  i m u z y k u s a  Z ieg le ra  p rz e z  o s k a r ż o n e g o  w p r o w a d z ić  do  
T r o ja n o w s k ie g o .  Z  p o c z ą tk u  Z w ie r sk i  n iechc ia ł  p rz y s ta ć  na to  i p o w i e ­
d z ia ł  K a s n e r o w i ,  z e b y  o n  sam Z ieg le ra  z a p ro w a d z i ł .  L e c z  g d y  K a sn e r  
p r z e d s t a w i ł ,  że  o n  z  T r o ja n o w s k im  je szcze  nie tak  b lisko  z az n a jo m io n y ,  
a b y  m óg ł to  u c z y n ić ,  ze zw o li ł  na  to .  O s k a r ż o n y ,  K a s n e r  i Z ieg le r  u d a l i  
s ię  w s p ó ln i e  d o  T ro ja n o w sk ie g o .  Na d ro d z e  d o  u iego Zw iersk i Ziegle- 
r o w i ,  p y ta ją c e m u  się o z naczen ie  i cel sp isk u  o p o w ia d a ł ,  że je s t  zam ia ­
r e m  p r z y w r ó c i ć  Dolskę i d o p ro w a d z ić  r ó w n o ś ć  w szy s tk ic h .  O ś w i a d c z y ł  
m u  też ,  źe d o  z w ią z k u  n a leż y  i p rzys ięg ą  się z o b o w ią z a ł .

Z w iersk i  o św iadcza ,  i e  cały akt oskarżenia przeciw  niemu zaw iera  nie­
p ra w d ę .

Prezes o św iadcza ,  źe podania  te zasadzają się na zeznaniach Kassnera 
i  Zieglera m uzy ku sa  z Poznania.

O bża łow any  p o w ia d a ,  że obu nie zna.

945.
Anilraej Desperak l iczy  la t  29, kato lik ,  la n d w e rz y s ta  p ie r ­

w s z e g o  p o w o ła n ia ,  O d  r o k u  1836. b a w i ł  w  P o z n a n iu  i s łu ż y ł  tutaj
w  r ó ż n y c h  d o m ach  za p a ro b k a .  I o n  m ia ł  c z y n n y  ud z ia ł  w sp isku .

1 )  B o  s p ó ło s k a rz o n y  Z w ie rs k i  o p o w ia d a ł  ro b o tn ik o w i  K a ssn e ro w i  
i  m u z y k u s o w i  Z ie g le ro w i w je d n e j  s z y n k o w n i ,  "że  o s k a r ż o n y  też  jest 
s p r z y s ię ż o n y in  cz ło n k iem  re w o lu c y i . . .  Z ie g le ro w i  tak że  je d n e g o  razu  
w  in n e j  s z y n k o w n i  zos ta ł  w p ro s t  j a k o  c z ło n e k  r e w o lu c y i  p rze d s ta w io n y m .

2 )  O p o w i a d a ł  sam  o b u  Z ie g le ro w i  i K a s s n e r o w i :  że  n a le ż y  d o  re  
w o l u c y i , » d o  p ie rw s z e g o  m ó w iąc :  «że u e k s e k u to r a  T ro ja n o w s k ie g o  
p rz y s ią g ł  i z e  d o  n ieg o  p rz e z  W ie r s k ie g o  z a p r o w a d z o n y m  z o s ta ł .» n

R ó w n ie ż  m ó w ił  d o  m u z y k u s a  M ark ie w icz a  in n e g o  r a z u :  «źe p rzys ta ł  
d o  s p i s k u  p o lsk ieg o  i że  p rz y s ię g ą  zo s ta ł  z o b o w ią z a n y m , "  d o  ro b o tn ik a  
P io t ro w s k ie g o  je d n e g o  d n ia  w  jes ien i 1845. r o k u  p rz e c h o d z ą c  m ó w ił :  
«<mamy sp isek  za b ra m ą  w ro n ic c k ą  "

3) Koło  św. Michała 1845 r. opuścił Desperak swoją złuźbę jako

p a r o b e k  za p r z y c z y n ę  Z ie g le ro w i  i M a rk ie w ic z o w i  p o d a ją c :  «iż d fa  re-  
w o lu c y i  sw o ją  s łu ż b ę  opuśc i ł . . .  P o d o b n y m  sp o s o b e m  p rz e m a w ia ł  o s k a ­
r ż o n y  d o  K a ssn e ra .

4 )  O s k a r ż o n y  z n a jd o w a ł  się częs to  w k o m p an i i  z o sobam i,  k tó r y c h  
ja k o  u c z ę s tn ik ó w  sp isku  z n a n o  lu b  w  p o d e j r z e n iu  m ian o ;  robotnik K as- 
sn e r  traf i ł  go k i lka  ra z y  w s z y n k o w n i  w k o m p an i i  Z w ie r sk ie g o  i in ny ch  
p o d e j r z a n y c h  o sób .  J e d e n  d o  d ru g ie g o  m ó w ił :  T y ;  ro zm aw ia l i  w iele  
z so b ą  a m ian o w ic ie  p o w ta rz a l i  s ł o w a :  " b r a c ie  b ą d ź  g o tó w ,  m y  jes teśm y 
golow i,  g d y  się ro s p o c z n ic  n iech  d łu g o  t r w a  a lb o  z a ra z  p rzy jd z ie .

W  p o d o b n e j  k o m p an i i  w idz ia ł  go też m u z y k u s  M a r k ie w ic z ,  s łysza ł 
p i z y  p ic iu  w ó d k i  k ie l iszkam i trącali  j w y m a w ia l i  s ło w a  p o z n a n ia  się 

s p i sk o w y c h  "n iech  ży ją  n a s i ! . .
Desperak nigdy nie rozm aw iał z w ym ien ionym i Kassnerem i Zieglerem, 

1 ro janowskiego wcale nie znał. Podobnie  nie udzielał M arkiewiczowi ża­
dnych wiadomości.  W y sz e d ł  ze s łużby  w  1 8 4 5 ,  ale nie z p o w od u  re w o ­
lucyi. W s z y s tk ie  lakta podane w akcie oskarżenia zaprzecza i u trzym uje ,  
ze tylko ze zemsty na niego podobne rzeczy p ow y m y ś la ły  osoby  podane 
w skardze.

A u s t r y a.
1 r e s b u r g ,  12. L is topada. — Cesarz o tw o rz y ł  sejin wczoraj ze z w v -  

kłemi uroczystościami. Na m ow ę mianą przez biskupa pięciu kościołów, 
odpowiedzia ł po łacin ie ,  a na m ow ę deputacyi s e jm o w e j , po inadziarskn. 
Izby p o łączone ,  obra ły  jednogłośnie  arcyksięcia Stefana palatinem W ęgier .

P rogram  oppozycy i u łożo ny  jeszcze 15. Marca r. b., w  treści p raw ie  
to zaw iera :

Członkow ie o p p o z y c y i ,  istnącćj już  od lat 10, która bez ogrodki obja­
wia swe z d an ie , w id ząc ,  źe s tronn ic tw o  ko nse rw a ty w n e  jest zo rgan izow a­
ne , postanowili porozum ieć  się między sobą. T y m c zaso w o  ułożyli nunkta  
które są nas tępu jące : < H ’

1) Uważają  się za liberalną, k on s ty tu cy jn ą  w ęgierską  oppozycyą ,  k tóra  
ma na celu kontro low ać rząd w jego k rok ach ,  a t o , ze stanowiska legalne­
go i p raw nego . O ppozycyą dla osiągnięcia tego celu , będzie się chw yta ła  
wszelkich ś ro d k ó w ,  jakie  je j nastręczy konsty tucya.

2 )  C złonkow ie o św iadcza ją ,  źe zagadnienie węgierskiej oppozycyi je s t  
inne ,  jak  oppozycy i w tych k ra jach ,  które posiadają  rząd  czysto n a ro d o ­
w y  i parlamentarski . U nich oppozycyą  dąży ,  aby  sama o ponow ała  ster 
rządu  i stąd w  nich można o p p o zy cy ą  p rzy w ięzy w ać  do p ew n ych  osób, 
a jej hasłem je s t :  « nic dla r z ą d u ,  w szy s tk o  przeciw niemu » a w o p p o z y ­
cyi zaś w ęg ie rsk ie j ,  nie,nasz ani tego celu ani tego has ła ;  sw ego o po ru  nie- 
p rzyw ięz i t je  ona do o sób ,  ale do sp raw  i przedm iotów . I członkowie o p p o ­
zycyi węgierskiej os'wiadczają w y ra ź n ie ,  źe :

g d y  ich o jczyzna jeszcze me ma rządu  czysto n aro d o w eg o ,  ani wolnego 
od w p ły w u  cudzoziemców i nieposiada rządu  parlam en tarnego ,  k tó ry b y  
w każdej większości uzna! wolę n a ro d o w ą ;  —  przeto  węgierska oppo zy -  
cya p ro w ad ząc  kontrollę  r z ą d u , będzie go .i w sp ie ra ła '  i op ó r  mu sta­
wiała.

3 )  Członkow ie w  m ow ie będącego s t ro n n ic tw a ,  uzna ją  stan obecny
sp raw  publicznych i postępow anie  rządu  od ostatniego se jm u ,  nietylko nie
we wszystk iem zgodne z p raw em  i niezupełnie  sp raw ied liw e ,  ale za przeci-
w ne p ra w u  i bardzo niebezpieczne dla insty tucy i k onsty tucy jnych .  S tą d
poczy tu ją  za obow iązek  przez sw ój w p ły w  zaw arow ać  p raw a  i sw o b o d y  
k ra ju .  J

4) Poniew aż kraj ma p o w o d y  do zażaleń od czasu ostatniego sejmu 
i^to naw et tak ie ,  że ich i s t ronn ic tw o  ko n se rw a ty w n e  zaprzeczać niemoźe. 
P o w o d y  zaś te n iety lko ciągle t r w a j ą ,  ale się m nożą przez p rzydaw an ie  no -

1 a caty  system rządu  p rzy b ra ł  cechy całkiem cudzoziemskie w  n a j ­
w y ższym  s top n iu :  przeto oppozycyą uw aża ,  źe je j  s łuży  p raw o  nietylko 
do zmierzania ku usunięciu tych n a d u ży ć ,  ale i do w yjednania  pew ny ch  
rę  ojini w myśl a r ty k u łu  10 praw a  z r. 1790. a mianowicie odpow iedzia l­
ności w ładz w y k o n a w c z y c h , a w  ogóle rękojmi względem zadosyć  czyn ie ­
nia przepisom konstyfucyi.  Do tych  rękojmi ma także należeć ja w n e  p o ­
stępów anie we w szystkich  gałęziach życia publicznego, jak o  też u trzym anie
p ra w a  zgromadzeń i assocyacyi w p ie rw otne j i zgodnćj z k o n s ty tu c y ą  c zy ­
stości. O J  J J

5) P on iew aż  W ę g r y  nieposiadają  ani czysto  n a ro d o w e g o ,  ani par la­
mentarnego rz ą d u ,  przeto  o ppzycya  niemoże przestać na samem kontro llo - 
w a m u ,  ale musi się starać i o w yjednanie  re fo rm ,  a stąd wręcz oświadcza, 
ze i nadal chce u trzym ać  się na p o l u , na którem oddaw na h is to rya  uznała 
za jedn o  op pozycyą  t  dążnością  do reform. *

6 )  O ppozycyą p rz y  tern działaniu niechce sobie w yłączn ie  p rz y w ła ­
szczać micy at i wy, rów nie  jak  je j nie myśli pozostawiać samemu tylko r z ą ­
d o w i ,  albo innemu s t ro n n ic tw u ,  lecz uw aża j ą  za ko ns ty tu cy jn y  o b o w ią ­
zek w szystk ich  obywateli.

7) Od obow iązku  in ieyatiw y, tein bardziej nie może się o pp ozycyą  te­
raz w yłączać ,  źe pod względem politycznym ma ty lko  to być  przedmiotem 
r e f o rm y ,  co w rękojmiach i ro zw o ju  ko n s ty tu cy i ,  jako  też w  życiu n a ro -  
dowera s p o c z y w a ;  uiebędzie jednakże  każdej nowości uw ażała  za u lepS2e_ 
n i e ; gd y ż  o p p o zycy ą  tak  z w a n y c h  k o n se rw a ty s tó w  poczy tu je  za ludz i, c©
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p od  pozorem po rządku  chwycili się dążności p rz y w i le jo w a n e j , absolutnej 
z w olnością  sprzecznej,  a u rządu  n ieupa tru je  żadnej rękojmi aby on miał 
się chw ycić  zaprowadzenia  reform w duchu k o n s ty tu c y jn y m , albowiem t y ­
le je s t  d o w o d ó w ,  że rządow i niechodzi o postępow anie  k o n s ty tu c y jn e , ale 
jed yn ie  o rozszerzenie swej w ładzy  absolutnej.

8 )  W sz y s tk o  jednak  to niestanie oppozycyi na zawadzie, aby niemiała 
r z ą d u  wspierać w jego  dob ry ch  zam ia ra ch , gdyż  nie mys'li szukać sw y ch  
t r y u m f ó w  w stronniczości,  w  gonieniu za prom ocyami i n ag rodam i,  ale je -  
dynie w  te rn , aby się to działo co je s t  dobrem. Dla tego niew ym aga też, 
aby  rząd  miał ty lko  o p p o zycy ą  uznaw ać i jed yn ie  w je j  duchu p o s tępo ­
w a ć ,  ale oświadcza p o w tó rn ie ,  że je j  o to wcale niebędzie chodziło — jak  
wreszcie nieraz tego złożyła  ju ż  do w o dy .  W sz y s tk o - je j  to jedno ,  od kogo 
dobre pochodzi lub w- czyjem pozostaje  ręku.

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  d. 12- Listopada. — Genewianie i W aad t lan dczy ko w ie  stanęli 

ju z  po w yżej Buli w  l a r v a g n ie r  2 |  mili na południe F re ib u rg a ,  a to bez 
dobycia miecza z pochew. M orten  obsadzili W a a d t la n d c z y k o w ie , w sp ó l­
nie z B erneńćzykam i; je s t  tam komendantem p u łkow nik  K urz. W  naszem 
mieście w czoraj od samego rana było  słychać ty lko t r ą b y  i bębny. W y ­
chodziły  od nas t r z y  bataliony piechoty, baterya dział l2 s to - f u n to w y c h ,  
3  kompanie  s trzelców  celnych. W szy s tko  to było  pierwsze pow ołan ie  
berneńskie. P rzedw czora j  o 1 1 .  godzinie na w ieczór po óśmio godzinnym  
marszu z B leyenbenach p rz y b y ł  do naszego miasta jeszcze jeden  batalion 
so lo turnski.  Pom iędzy  w o jskam i,  które s to ją  w M u r te n ,  jes t  berneński 
b a ta l ion ,  k tó rym  dow odzi podp u łko w n ik  Bigler. O beramtmani kan tonu  
freiburgskiego, k tó rych  połapano, siedzą na zamku Milden. Ostatniej nocy 
w szystk ie  reze rw y  u da ły  się na linią bo jow ą. Dziś o godzinie 4- z rana 
w y ru s z y ł  berneński dow ódzca  O chsenb e in , o toczony sw ym  sztabem jene-  
ra lnym  do L a u p e n ,  miasteczka liczącego ty lko 5 0 0  mieszkańców, a leżą­
cego ty lko na górze tuż p rzy  gran icy  freiburgskiej. Oddalone ono 4 g o ­
dziny od Bernu i tyleż od Freiburga. Jes t tam most na palach przez Sensę 
a most ły ż w o w y  przez Saanę. O godzinie 7- w ym aszerow ała  kompania 
uczn iów  un iw ersy te tsk ich ,  k tóra  liczy do 1 0 0  ludz i ;  ma ona stanąć nad 
granicą  lucernską w  Emmenthal. G w ardya  obyw atelska objęła w a r ty  w Ber­
n ie ;  dragoni pomiędzy Bernem a Neuenggiein u t r z y m u ją  kom unikacyą  szta­
fetową. Dziś koło po łudnia  w szystko  wojsko konfederacyjne w k a n t o %  
freiburgskim , będzie-ju ż  w ynosiło  do 3 6  tysięcy  ludzi. W i e l u  ciekawych 
w yb ie ra ło  się na w ierzchołek g ó ry  Guggishoon leżącej na granicy , z k tó ­
rego  można przeglądać całą okolicę aż pod sam F re ib u rg ,  atoli mgła stanęła 
im na przeszkodzie Rada rządow a miała się dziś zgromadzić i bez p rz e rw y  
naw et p rzez noc zasiadać, prassa rząd ow a  czeka na rękopis  z raportam i 
0 bitwach. O godz in ie  10 . ze szańcu berneńsk iego ,  by ło  s łychać  strzał  
na znak d a n y ;  n iek tórzy  u tr z y m u ją ,  że słyszeli dość d ługą kanonadę. Do  
L aupen  ju ż  o 8m ej zrana dnia 1 2 .  bież. m. p rz y b y ł  Ochsenbein ze swoim 
sztabem g łów ny m  i w ydał zaraz rozkaz dzienny  do wojska.

F  r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 1 2 .  Listopada. — Król wrócił wczoraj z Fontainebleau, 

a od Corbeil jechał żelazną ko le ją ,  kiedy na d w o rcu  żelaznej kolei w P a ­
r y ż u ,  gdzie króla p rzy jm ow ali  d y re k to ro w ie ,  p rz ep ak o w y w a n o  rzeczy do 
Sa in t  C loud , padł s trza ł  Był to jednak  czysty  p rz y p a d e k ,  puścił bowiem 
p rz y  w y jm ow an iu  z pojazdu pistolet jednego  oficera, lecz kula poszła wła­
śnie w przeciwnym  kierunku  jak  stał król.

C o n s t i t u t i o n  n c l  w sp om ina ,  ze posłowie angielski i francuzki p rzy  
zw iązk u  szwajcarskim usi łu ją  p r / e z  sw e pośrednic tw o uspokoić zatargi tej 
rzeczy p o sp o l i tć j , ale że związek odrębny ,  ma zezwolić na znaczne kon- 
cessye.

cząc , w  tym celu w y s ła ł  deputacyę  do L o n d y n u .  W  N ew ca s t le -u p o n -T y -  
ne stara ją  się o pow .ększem e kapitału g łó w n ych  b a n k ó w  i zastąpienie w  o- 
go ln t j  cyrkulacyi p ieniędzy „ b y łych  w skutek u pad ku  trzech banków  p r y ­
watnych. D u r h a m  D i s t r i c k t  B a n k i  n g  C a m  d a n v • „
rzyć 6 0 , 0 0 0  . k e y i po 1 0  fu n tó w  s te r . ,  z których p o Ł ,  

a m o n  o . n t  S t o c k  B a  n k  i n g ' C o m p a n y , rozpisała  dodatek  2 fu n ty  
sterling, na każdą akcy? k tóre  mają być  wypłaconemi do 1 3 .  Listopada

o i n i n g  o s t  onosi ,  ze tak wielkim jes t  n ap ły w  p roszących  
w rozmaitych biurach m in .s te ry a ln y ch , iż musiano w kory ta rzach  poslawić 
straże.

T u r
K o n s t a n t y n o p o l ,  2 7 .  Paźdz.

c y  a.
W n o c y  z dnia 2 4 .  na 2 5 .  um ar ł• ,  „ , .. . . , ‘■"‘-y * unia lh. na to.  um ar ł

L l . L  S L  Jr J * ' " " * •  sym ptom ata
I ; . .  . , l T .  PP" k T ‘? | e k l :'Z-?.’ “ . t h » 0  *  is to c ie  . .  c h o le rę  u m arł.

W  tych dniach u wielkiego ołtarza w kościele N ó tre  dam e, odbyła  się 
msza o pom yś lny  skutek w o jn y  dla zw iązku odrębnego. Kościół by ł bar­
dzo nape łn iony  i większa część z obecnych p rzy s tęp o w a ła  do s to łu  pań­
skiego.

P rzedw czora j  w y b u c h n ą ł  po^ar  w sklepie pod g a ie ryą  lo u v ru ,  k tóra  
w iąże  ten pałac z tu i l le ry am i; ugaszono go jednakże  w k ró tc e ;  w  galery i 
te j zna jdu ją  się zbiory uajpigkniejszych i na jrzadszych  o b r a z ó w ;  g d y b y  
-więc p ożar  wziął był g ó r ę ,  b y ły b y  sztuki piękne całego świata  ogrom ną 
pon ios ły  szkodę.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 1 1 .  Listopada. —  Jak  wiadomo, parlam ent by ł  odro-
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v  i . „ i  i - i , , . . . .  , J 'biocie na cnoiere umarł.
N .ekto .zy  cz łonkow ie rady  lekarskiej radzili ,  b y  K o n s tu n ty n o p o l  zamknąć
od strony  lądu , p rzerw ać  komunikacyę z p ro w in c y a m i ,  ale większość „zna ła  
ten si odek za zupełnie  n iepotrzebny  w  dzisiejszych okolicznościach.

K oszary  Selima w S k u t a r i ,  jedne  z najpiękniejszych w  tu tejszej stolicy, 
zeszłej nocy  zosta ły  spalonemi zupełnie.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
.zy.t'imy w lV̂ ° r.n . ' " S  H e r a l d :  Nie ulega w ątp l iw ośc i ,  że chęć za­

pewnienia sobie stałej . bezpośredniej komunikacyi z Oceanem S p o ko jn ym  
nakłoniła S ta n y  Zjedoczone do w ydan ia  w o j n y  Mexykowi. Ustąpienia L -  
ry to rya lne  k tó rych  żądano w  czasie ostatnich uk ładów , to tylko m iały  na 
celu . tak się zdaw ały  ważnemi gab inetow i am ery kań sk iem u ,  iż b y łb y  
je okup ił  ja k ą  bądz ceną. W ia d o m o ,  że p. T r i s t  miał ofiarować 3  milio­
ny do larow  za te ustąpienia ale w ins trukcyach  ta jnych p ozw olono  mu 
summę tę p o d w o ić ,  po tro ić ,  dojsc naw et do 2 0  m ilionów  d o la ró w  byle 
ty ko uzyska ł przy łączen ie  tego te r ry to ry u m  do S tan ó w  Z jednoczonych. 
W s z y s tk o  zdaje się z a p o w u d a ć ,  że S tany  Z jednoczone nie cofną żadnej 
ofiary, an, w pieniądzach ani w ludziach. Co nie m ogły  o trzym ać od Me'- 
xyku  drogą p o k o ju ,  w y d rą  mu to d rogą  w o jny .  Dla tego zdaje s ię ,  U  
walka przejdzie jeszcze przez  kilka p e ry o d ó w  n ader  k rw a w y c h ,  chyba że 
polityka europejska w  to się wmięsza , co jed nak  t rud no  przypuszczać. D o ść  
przeczytać a r ty k u ł  N e w  Y o r k  S u n ,  dziennika nader  popularnego  w S ta ­
nach Z jednoczonych ,  k tó ry  m ó w i:

•Ł a tw y  i ry ch ły  p rzep ły w  na  Ocean S p o k o jn y ,  jes t  p ie rw szą  w ielką  
po trzebą naszego w iek u ,  a szczególniej S ta n ó w  Zjednoczonych. P o tr z e b a  
koniecznie , by  Uoija am erykańska uzyskała  to ,  za ja k ą  bądź cenę i ja k  naj 
rychlej. Zarazem je s t  na jkonieczn ie jszem , by  ow a tak w ażna  droga dia 
handlu S ta n ó w  Zjednoczonych  nie zostawała pod kon tro lą  po li tyki eu rop e j­
skiej. Mniejsza o t o ,  czy to przejście o trzy m a m y  przecinając p rzesm y k  
P a n a m a ,  albo tez k ró tszą  przez T e tu an tep ek ;  w  każdym razie Unija ame­
rykańska  pow inna  miee się na baczności i stać z w zniesioną  ręk ą  dla o b ro ­
ny sw ych  interesów. Czyż nie jes t  rzeczą w id o c zn ą ,  ze w  raz ie ,  g d y b y  
A merykanie  połnocn, pomyśleli o o tw arc iu  dla sw y ch  o k rę tó w  p rzesm yku  
,Uez ’ m ocarstw a europejskie  nie p rzes ta łyby  krzyczeć p rzeciw  tem u z u ­

chw als tw u  n iep o ró w n a n e m u ,  czyż n iep o ru sz y ły b y  nieba i z iem i, by się 
sprzeciwić w y k on an iu  tego p ro je k tu ,  uw ażanem u jako wdzieranie  się do 
ich p raw .  Czyż nie pow iodzianoby  nam : po co się mięszacie do sp raw  nie 
w aszy ch ;  zostańcie po drugiej stronie A t la n ty k u ! O tó ż  czyż pod w zględem 
potęgi n a ro d o w e j ,  rów nie  ja k  pod względem rozległości t e r r y to r y a ln e j , na 
mocy p raw a  słusznej ob rony ,  me możem y im pow iedzieć :  Bądźeie ro z t ro ­
pni i u w a ż n i ,  albowiem A m eryka nie znies ie ,  b y  w p ły w  obcy mięszał się 
do je j  sp raw .« J x x

P o  w yłożeniu  tych  dok try n  am erykańsk ich  o p raw ie  m ię d z y -n a ro d o -  
w e m , N e w  Y o r k  S u n  tak dalej m ó w i:  » W  tej chwili gabinet washing- 
tońsk i właśnie chce orężem zdobyć drogę  n ieocen ioną ,  p rzep raw ę przez 
p rzesm yk  T e tu an tep ek ,  a jeżeli tego gab ine t nie d o ko na ,  jeżeli z tej spo-  
sobnośei korzystać zaniedba, w takim raz ciężki zda rachunek przed n a ­
rodem.

N e w - Y o r k ,  3 0 .  Października. — Żaden może poseł w raca jący  z p o ­
selstw  pełnionych za rozm aitych p rezyden tu r ,  z rozm aitych s t ro n n ic tw  w y ­
b ie rany ch ,  nie by ł p rzy jm o w an y  z ró w n ą  czcią jak  pan W h e a t o n ,  tak p o ­
wszechnie szanow any  w E urop ie .  W  sposób jak  najgodnie jszy  liczy on  
siebie do tego szeregu ludzi ,  k tó rzy ,  jak  L iv ing s ton ,  W a s h i n g to n - I rv in g  
i L e g a re , jako  reprezentanci naszej Rpltej p rzy  obcych  d w o r a c h ,  u  tych

czony ty lko  do 1 2 .  Paździe^n., p rze to lord kanclerz ze z w y k ie m f  formal- r ó w n i k  7 7  P“ J  T T  dW 0Pach’ “
nościami odroczył eo  znow u do 1 8  b ni a iak sic w v«ł t ai i • i ' U narodow  ^ u ro py> zjednali szacunek i s ław ę  imieniu am ery-
bran ia  h 'i p i!” * " dt 0 ' j * .  ' ^  ~  Za p .w ro U n a  p a n .  W b a . , . .  w  M aju  r. b„  M  „ « , . h  a lrou

DeDOZVtaryusze U i  f  l i '  r - ,  . , . , podaw ano  mu adresy  dziękujące za usługi jak ie  zrob ił  dla s ław y  A m ery k i
byli  zgromadzenie^ na fct \  L̂ ° °  W d ° “ l 4  b. m od- jak o  pose ł ,  jako  uczony, jako człowiek. W  tern wie.kiem mieście d ano 'n a
m ają tku  ak cy o nary uszów * Jedn° m-)' sl" J ,  f ,  °„n ° ’ , ze w  ° g oi,iym jeg o  św ie tny  obiad, na k tórym  prezydowali: wielce szanow ny i wie-
dostateczna jest rękojmia dl w -Jnosz^ cf m * ovv u n to w  s te rhngow , kiem p ow ażny  Albert Gallatin i kanclerz K e r t , Blackstone am erykański.  —

od i e p o z y tó w  rocen .u  6 0 V 7 ° ^ \  f i  T T ™  ?°SUao™ a? ^  Dńi Pa» W h e a to n  pow rócił do R hode  Is land ,  swej p r o w in c j i  ojczystój
o na ry u szó w  tego banku z dnia 2 b na” W J , . Cy'  ! Ztanat*d nie ,nał^ wPł7w w J w ‘era na losy dzisiejszego r z ą d u ,  p rzew aża-
banku  ma być dodanem jeszcze l  \  7  \  fu n to w ą  akcyę tego Jąc szalę na s tronę  w .gowsk.ego s t ro n n ic tw a ,  do k tórego należy stanowczo .

lingó w T akże  N o r™h a n d  S o  i§k° w T  T  \ *  1 ? °  ^  ,  B ° s t o n ’ 2 °' Paź« a .  -  Z da je  s i ę ,  iż r z ą d  n a s z ,  przy prowa-
się o ułożenie tak swych interesów k 7  W L,verf ° o1’ Stara dzeniu k ł a d ó w  o p o k ó j  z M e x y k i e m ,  p op e łn i ł  d w a  wielkie  b ł ęd y .  Naj-
sif ułożenie tak swych mteresow, by  mógł na nowo swe wypłaty rozpo- przód, wybierając na komisarza pana Trist, którego konduita jako nl
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szego konsula w  Hawanie do handlu niewolnikami prowadzonego z Kubą, 
dotąd jeszcze nie jest objaśnioną; drugim błędem jest pozwolenie na powrót 
Santany do Mexyku. Jeżeli mniemano, źe w ten sposób nowe stronnictwo 
■wywołają i rozdział jeszcze większym uczynią, to się pomylono, bo San- 
tanna swą zręcznością i walecznością, której dał dowody przeciw Francu­
zom i w ogóle znamienitością swą więcej jak ktokolwiek zdotnym był skon­
centrować w sobie opinie mexykanow. Dzisiejsze oddanie miasta Mexyku 
■widocznie wskazuje, źe Santanna nie myśli o pokoju ,  ale owszem pragnie, 
jak to w  podobnych razach w Europie robiono, za oddaniem nieprzyjacie­
lowi stolicy, wywołać ogólną narodową wojnę partyzancką. Nie podobna 
jednak obliczyć wypadku wojny niezmiernie przedłużonej, tem bardziej 
kiedy nasza linia operacyjna rozciągnąć się musi od Vera Cruz do Mexyku 
i  dalej. ,

Najmniej sympatyi znajduje u nas wspomniana wojna w stanach Nowej 
Anglii,  które oddawna oddane handlowi, żegludze i sztukom poko ju ,  w y ­
przedziły  wszystkie stany Unii w postępie i wykształceniu. Tak się rze­
czy mają w stanie Massachusset, z którego stolicy to piszemy. Mają tam 
założyć np. pierwszy w Unii instytut głuchoniemych i ociemniałych, które­
mu podobne spotykamy tylko w P aryżu ,  w Berlinie i w Szwajcaryi; po 
nim założonym będzie insty tu t dla osób pomieszanych zmysłów. Na roz­
kaz rządu tutejszego s tanu ,  urządzoną została koinisya dla zliczenia osób 
obłąkanych w  stanie Massachusset i zbadania, co w innych krajach dla do­
tkniętych tą  chorobą zrobiono; dziś koinisya ta ogłosiła, na rozkaz rządu, 
drukiem obszerne i bardzo dobrze ułożone sprawozdanie. Obejmuje ono 
obszerny opis postępowania Dr. Valee w Bicitre w Paryżu  i zapewne w ro­
ku przyszłym nasz s tan , pierwszy w Unii,  mieć będzie zakład podobnego 
rodzaju.

Rozmaite wiadomości.
K s i ę s t w o  L u k k i .  — Księstwo to zostało zloźonem z kilku prowin- 

cyi położonych na północy księstw Parmy i Modeny, z któreini graniczy 
na południe, na zachód oblewa go morze śródziemne. Rozległość jego 
wynosi 2 0  mii włoskich kw adratowych, (mila włoska równa się prawie 
wiorście). Ludność wynosi i  5 0 , 0 0 0  dusz.

Kiedyś państwo to dzieliło się na trzy prowincye,  których stolicami 
by ły  Lucca, Viareggio i Burg-Arrezano. Dziś dzieli się na i l  gmin. 
Jest to kraj najżyzniejszy w całych W łoszech, skrapia go rzeka Serchio. 
W y d a je  wino, zboże, owoce, jedw ab; najważniejszem bogactwem jest
W y b o r n a  o l i w a ,  u w a ż a n a  za  n a j l e p sz ą  z całego p ó ł w y s p u  w ło sk ieg o .

Infantka Marya L udw ika,  królowa wdowa E tru ry i ,  rządziła Lukka od 

1 8 1 5 .  do 15. Marca 1 8 2 4 .  r . , w którym to dniu władzę zajął je j  syn, 
książę Karól Ludwik na mocy traktatu z 1815-  r. podpisanego na kongre­
sie wiedeńskim, miał objąć spadek po arcyksiężniczce Maryi Ludwice, wiel­
kiej księżnie Parmy, Placencyi i Gwastalii; Księstwo Lukki miało więc. zo­
stać przyłączonem wcielonćm do państw Wielkiego Księstwa Toskańskiego. 
T em u to warunkowi przed czasem zadość uczynił panujący książ,e Lukki, 
odstępując uroczyście Księstwo Lukki wielkiemu księciu toskańskiemu.

Miasto Lukka liczy około 2 5 , 0 0 0  mieszkańców, leży o 12  kilometrów 
od morza nad Serchio. Początek jego tak dawny, że zapomniano daty jego 
założenia.

Mało państw przechodziło przez tyle zmian, jak ten kra j ,  o którego 
posiadanie tylu władzców z sobą walczyło.

Poddana Rzymowi Lukka posiadała przywilej rządzenia się własnemi 
prawami. Juliusz Cezar przepędził tam zimę 53go  r. przed narodzeniem 
Jezusa C hrys tu sa , przyjmował tam senat i znaczną część patrycyuszów 
rzymskich.

Totylla zajął go w 5 5 0  ludzi i Gotowie tam osiedli, ale Narses, wódz 
cesarza Ju s tyn iana ,  k tóry  ich pędził z Toskanii,  zabrał Lukkę po siedmio- 
miesięcznem oblężeniu.

Miastem owem rządzili później rozmaici władzcy z tytułami książąt, 
hrabiów, margrabiów.

Za Honoryusza IV., Lukka uzyskała od cesarza Rudolfa habsburgskiego 
przywilej rządzenia się według praw  własnych; ale Hugo de la Fagenola,

u później Castrucio Castracani opanowali miasto i okolicę. Wojska Lu­
dwika bawarskiego sprzedały Lukkę Gerrardowi Spinola z Genui - po tym 
nastąpił niejaki Piotr  R oss i , który odprzedał j ą  Marcinowi de la Scala ten 
zaś odstąpił Fiorencyi. Karól IV. rządził tam przez swego namiestnika, 
który wrócił wolność Luce za 2 5 ,0 0 0  florenów złotych. Los skazywał to 
państwo, żeby było ofiarą podboju.

Paweł Guinty był panem Lukki w 1 4 0 0 .  r oku,  ale po przegranej jego 
i ścięciu wraz z synami, Lukkę przyłączono do posiadłości Filipa-Maryi 

■sconti, księcia Medyolanu. Lukka rządziła się własnemi prawami, do- 
poki Napoleon me zrobił z niej księstwa dla swej siostry Elizy.

Sarno miasto L u k k a , ma obwodu blisko trzy kilometry, otoczone jest 
porządnym wałem, na którym rosną wysokie drzewa; z dala Lukka w y- 
gląda jak gaj gęsty, z którego środka wznosi się wysoka kopuła katedry. 
Miasto dobrze jest zbudow anem , ale nie spotykamy żadnego znakomitszego 
budynku. Domy są po większej części bardzo wysokie, ulice brukowane 
kamieniem szerokiem, dla tego zawsze czyste. Za miastem, zaczyna się 
wo oeiąg prowadzony od rzeki Serchio, która oprócz tego napełnia fosy 
wałów i obraca wiele młynów. Położenie tego miasta jest jednem z naj­
bardziej malowniczych we W łoszech,  gdzie tyle miejsc malowniczych spo­
tykamy. Katedra zbudowana w 1 0 7 0 .  r„ pokryta jest marmurem: front 
i wnętrze stylu gotyckiego. Posiada obrazy malarzy Poli i Sancaseine
(obaj rodem z Lukki) jeden obraz Zuccolego, jeden Jakóba Robusti,  zwa­
nego Tintoreto ; oprócz tego czterech ewangelistów dlóta Fonuelli i pasya 
Chrystusową zwaną V o l t o  S a n t o ,  do której mieszkańcy Lukki i okolic 
szczególne mają nabożeństwo. Kościół Panny Maryi nie przedstawia nie­
ciekawego, oprócz jednego obrazu Tycyana ; inne jeszcze kościoły posiada­
ją  wcale nie złe obrazy.

Pałac rządowy P a l a z z o  p u b l i c o  lub P a l a z z o  d e l  P r i n c i p e ,  jest 
najznakomitszym budynkiem. Ma dwie facyaty i balkon monumentalnv
oparty na dwóch kolumnach doryckich, pięknej budow y; wzniesionym był 
w części wedle rysunku sławnego Ammanato, w części zaś według planu 

i Pa Giovara. Ten sam pałac zawiera mnóstwo obrazów T y c y a n a , Guer- 
ehino, Luca Giordano,, Alberta! D iirera, oraz innych wielkich mistrzów 
Nie daleko widać także arsenał; kiedyś bywał on bronią napełniony. Plac 
p j |e d  pałacem jest dość wielki, regularny i wysadzony drzewami. Teatr 
wznoszący się na tymże samym placu jest mały, ale bardzo wykwintny.

Grunt księstwa Lukki można przyrównać do ogrodu tak pracowicie, 
czynnie i przemyślnie trudnią się jego uprawą. Góry otaczające miasto aż 
do W ierzchołków zapełn ione  są winnoroślą, oliwnem drzewem, kasztanami, 
m o r w ą ,  na mniejszych zaś pochyłościach' zboże,, ,  Je . lw ab n ik i ,  których
tam mnustwo chodują, dają zajęcie wiejskim prządkom i cala ludność wiejska 
a nawet część miejskiej, ma udział w tćj gałęzi przemysłu.

Lukka jest miastem rodzinnem czterech papieży, dwóch cesarzów i wie­
lu znakomitych uczonych. W  ogóle jej mieszkańcy są pełni ukształeenia 
kochają sztuki, nauki i literaturę. W  Luce to wydrukowano wielka en­
cyklopedię in folio, pomimo wielkości przedsięwzięcia i trudności,  jakie 
mu stawiano. Ponieważ territorium jest male w porównaniu do ludności, 
mieszkańcy Lukki zatem rozchodzą się po wszystkich stronach świata. Oni 
to po największej części wyrabiają znane statuty lub wazy, z marmuru, ala­
bastru , gipsu. Przy ujściu rz:ki Serchio leżą kąpiele Lukki ,  tak bardzo 
uczęszczane a tak znane w całych Włoszech z piękności położenia i g r y  
publicznej ° J

Dziś Lukka mogła tylko zyskać na połączeniu z Toskanią. Stauowiła 
ona kiedyś jej granicę, dzisiejsze połączenie jeszcze ten związek ścieśniło, 
a 1 ,3 0 0 ,0 0 0  mieszkańców Toskanii przedstawia nie mały odbyt dla praco­
witych i skrzętnych sąsiadów. Zamiana produktów także nie małym będzie 
pożytkiem. Marmury gór Toskanii, staną się krajowem bogactwem dla 
Lukki, a jeżeli mieszkańcy Lukki potrafią od swych sąsiadów nauczyć się 
tkanin ze słomy, stanowiących także bogactwo dla ludności wiejskiej w ' f o l  
skann, Lukka zyska nową i nader ważną gałgź przemysłu. Zresztą zw y ­
czajne dążenia, usposobienie, nawyknienia, ję zy k ,  historya i interes, są
tez same i dawno już  oba kraje gotowemi były do połączenia, które dziś 
nastąpiło.

W Bazarze
tv p iątek dnia 19. w i e l k i  k o n c e r t  D y re k to ra  
m uzyk i Fr. L a a d e g o  z jego Kapelą z Berlina, 
w  k tó ry m  brać będzie udział 13!etni w ir tuoz  na 
k ła w ik o rd z ie  A d o l f  K r u g ,  n iewidom y z u r o ­
dzenia. —  Początek o godzinie 7tnej O  szcze­
gółach zawiadom ią afisze.

S P R Z E D  AZ K O N IE C Z N A .
Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy.

W i e ś  szlachecka R u s i e c  R. |g _ , po łożona 
w  powiecie W ą g r o w i e c  k i m,  o taxowana przez 
L andszaf tę  na T a la ró w  39,226. sgr . 28. fen. 3 .,  
ma b y ć  sprzedaną w  d rodze  exekucyi 

n a  d n i u  20.  G r u d n i a  r. b. 
z rana  o godzinie 11 . w miejscu zw yk łych  posie­
d ze ń  sądow nych .  T a x a ,  w y k az  h y p o te cz n y  i

w arunki sp rzedaży  prze jrzane  być mogą w Re-
gistraturze.

Na termin ten wzywają się także publicznie
z p oby tu  niewiadomi w ierzycie le ,  mianowicie:

1 )  Bracia K a z i m i e r z  i N a p o l e o n  R a d z i ­
m i ń s c y ,

2)  J a n  F e t h k e  dzierżawca,
3 )  W d o w a  J u s t y n a  S f a j c w s k a ,  T e r e s a  

i A n n a  E l ż b i e t a  ro d ze ń s tw o  S ta jew scy ,
4)  Professor J ó z e f  i K a r o l i n a  małżonkowie 

S z c z e p k o w s c y ,
5) interesseuci massy pupillarnej S t a n i s ł a w a  

J a n i k o w s k i e g o ,  istniejącej przy  Król. 
Sądzie  Z iem sko-m iejsk im  w  S z u b i n i e ,

6)  A n t o n i n a ,  X a w e r y ,  T e o f i l  i F ł o r e n -  
t i u a  rodzeńs tw o  J a n i k o w s c y ,

7)  P a t r i c y  a,  P r o w i d e n c y a , M a x i m i l i a n  
P a m  i l i a ,  B o l e s ł a w  i W a n d a  ro d z e ń ­
s tw o R a d z i m i ń s c y .

Dominium W o y n o w o  pod M urow aną  G o -  
sliuą zawiadamia niiuejszem, iż każdego czasu 
pięknymi drzewkam i ow ocow em i i w um iarko- 
wauej cenie s łużyć może.

N a u k  a l a ń c ó w u C. ̂ T i T g e r a ,  k T ó le w -  
s k i e g o  b a l e t n i k a  z B e r l i n a .

D onosząc niniejszem o p rzybyc iu  mojem do 
P o z n a n i a ,  upraszam S zanow nych  interessen- 
to w ,  k tó rzy  z lekcyj moich korzystać  pragną, 
a b y  mnie wcześnie o tem uwiadom ić raczyli

P oznan ,  dnia 17. L is topada 1847.
(w  H ote lu  baw arsk im )


